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Jakie są moje uzależnienia i jak z nimi walczę?
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Ks. Tadeusz Bożełko

Dzisiejszy temat nie jest łatwy, gdyż dotyka materii uzależnień, a po drugie, w pytaniu jest zawarte
 odniesienie do osobistych doświadczeń, o których człowiekowi zwykle trudno się mówi. Zawsze łatwiej jest coś powiedzieć o cudzych błędach.

Zanim przejdziemy do tematyki uzależnień, najpierw trzeba coś powiedzieć o samej wolności, ponieważ nie można mówić o ograniczeniu wolności, zanim się najpierw nie rozważy jej istoty. Czy człowiek jest istotą wolną? Różne filozofie i ideologie usiłują udzielić odpowiedzi na to pytanie. Są systemy ideologiczne, które nie uznają pojęcia wolności człowieka, mówią o jego determinacji, której człowiek podlega zarówno w sferze jego biologicznych zachowań, jak i w sferze społecznej i politycznej. Konkluzją takiego myślenia jest teza negująca ludzką wolność. To nie może być jednak prawdziwe. Człowiek jest rozliczany na podstawie różnych kodeksów postępowania, co zakłada, że jest zdolny do dokonywania wolnych wyborów, że ponosi odpowiedzialność za to, co robi. Równocześnie podlega wielu uwarunkowaniom i naciskom, płynącym zarówno z wewnątrz jego organizmu czy osoby, jak i świata zewnętrznego.
Dla nas takim wyjątkowym punktem odniesienia w tej dyskusji jest spojrzenie biblijne. Na stronicach Biblii poznajemy objawioną przez Boga prawdę o Stwórcy i o stworzeniu. Poznajemy prawdę o nas samych. Jednym z wyznaczników współczesnej kultury jest to, na co zwracał uwagę św. Jan Paweł II, że współczesny świat odrzucając Boga, odrzuca również Objawienie zawarte w Piśmie Świętym, a w konsekwencji odrzuca zawartą tam prawdę o człowieku. Pociąga to za sobą upowszechnienie się utopijnego, a zarazem fałszywego obrazu człowieka, co papież nazywał „błędem antropologicznym”. Upowszechnienie tego błędu w nauce i kulturze pociąga za sobą brzemienne skutki. W Biblii natomiast poznajemy prawdę, kim jesteśmy i jak powinniśmy postępować, żeby się rozwijać i stawać się najlepszą wersją samych siebie. Dla osiągnięcia tego celu otrzymujemy od Boga porządek moralny, a zwłaszcza Dekalog.

Biblia wyraźnie wskazuje nam, że człowiek jest istotą wolną. Kilkakrotnie tekst święty zawiera słowa: kładę przed tobą życie i śmierć, dobro i zło – wybieraj. Człowiek może Boga przyjąć, ale może Go również odrzucić. Może kierować się ku dobru, szczęściu, ku temu, co przynosi mu radość i rozwój, ale może niestety kierować się też ku temu, co go niszczy, osłabia, pomniejsza. Pan Bóg objawiając nam prawdę o naszej wolności, wzywa nas do tego, abyśmy wybierali to co nas buduje i co jest dla nas dobre. Gdy zajrzymy do Księgi Rodzaju, to na jej początku znajdziemy pochwałę dzieł stwórczych Boga, ale także opis upadku pierwszych ludzi. Zawarta jest tam prawda, że grzech człowieka jest wpisany w historię rodzaju ludzkiego od początku jego istnienia. Konsekwencją grzechu pierworodnego jest rana w duszy ludzkiej. Tam też należy upatrywać źródła upadków człowieka i tam należy kierować działania uzdrowieńcze. To właściwa diagnoza duchowego stanu człowieka i kierunek leczenia dla duchowej medycyny. Bezbożny świat nie ma o tym pojęcia i upatruje źródła niepowodzeń człowieka na zewnątrz jego istoty, np. w obowiązującym prawodawstwie czy systemie społecznym. Wszelkie rewolucje chcą uszczęśliwić człowieka, zmieniając świat wokół niego, a on potrzebuje uzdrowienia serca. Dlatego też ich działania kończą się jak zawsze – klęską i cierpieniem wielu zwiedzionych ludzi. Człowiek potrzebuje nawrócenia, aby odzyskać wewnętrzną harmonię, równowagę i radość z życia.

Żeby to zilustrować, podam kilka przykładów, jak rozumiana jest wolność we współczesnym świecie. Mówi się, na przykład, że człowiek wolny to jest ten, który robi to, co chce. Tego typu poglądy nie wytrzymują konfrontacji z życiem. Według tego sposobu rozumienia tak naprawdę wolny jest człowiek, który jest niemowlęciem albo który już w ogóle nie ma żadnych skrupułów, nie ma żadnych zahamowań, jest jakimś przestępcą. Oni realizują taki „ideał” wolności w całej pełni. 

Inny sposób rozumienia wolności mówi, że „wolny jest ten, kto żyje w wolnym kraju”, ale przecież w krajach cieszących się demokracją jest wielu ludzi zniewolonych. Samo przeświadczenie o tym, że żyje się w wolnym kraju, pomaga człowiekowi w wyrażaniu swojej wolności wewnętrznej, ale wcale nie rozstrzyga, czy człowiek jest wolny od różnych uzależnień, o których będziemy mówili w dalszej części spotkania. Może być tak, że człowiek w demokratycznym kraju jest bardzo silnie zniewolony, a człowiek, który żyje w systemie totalitarnym, cieszy się wewnętrzną wolnością. Przykładem takiej osoby może być błogosławiony ksiądz Jerzy Popiełuszko, który nam pokazał, że w rzeczywistości PRL, gdzie było tyle ograniczeń, można cieszyć się wewnętrzną wolnością i dawać o tym świadectwo.

Inny pogląd głosi, że „wolny człowiek to taki, który do niczego się nie zobowiązuje”, ale to też mija się z prawdą, gdyż z wolnością jest trochę jak z pieniędzmi. Jak mówił kiedyś ksiądz Marek Dziewiecki, człowiek ma naprawdę tylko te pieniądze, które wydaje, te, z których korzysta, i tak samo jest z wolnością. Wolność realizuje się poprzez wzięcie konkretnych zobowiązań, poprzez konkretne akty – inaczej pozostaje tylko pewnym kapitałem, który potencjalnie może być wykorzystany. Wolność wyraża się właśnie poprzez podejmowane zobowiązania. 

Kolejny sposób widzenia wolności może być wyrażony słowami: „robię to, co uważam za słuszne”. Niestety na skutek tego, o czym już mówiliśmy, człowiek jeżeli robi to, co uważa za słuszne, często kieruje swoją uwagę na to, co jest łatwe, a nie na to, co jest prawdziwe, co jest wymagające i co jest konieczne, ale jednocześnie bywa trudne. Jeżeli człowiek robi tylko to, co subiektywnie uważa za słuszne, to jego aspiracje życiowe, jego pragnienia ulegają znacznym ograniczeniom i w konsekwencji zaczyna robić to, czego wcześniej nie chciał. Chrześcijaństwo uczy ludzi życia w wolności, uczy korzystania z tej wolności. „Wolny jest ten, kto potrafi kochać” – mówi nasza wiara. Wolny jest ten, kto czyni dobro zawsze i wszędzie. Do takiej wolności Chrystus nas uzdolnił i do takiej wolności nas wzywa. 

Ten wstęp ogólny jest nam potrzebny, żebyśmy mogli zobaczyć świat naszych uzależnień, a żyjemy przecież w świecie, który jest pełen agresywnych działań podejmowanych wobec człowieka, aby zawładnąć jego uwagą lub portfelem. Musimy najpierw zdemaskować ten stan rzeczy, a później zastanowić się, jak możemy temu przeciwdziałać.

Jacek Racięcki

Uzależnienie to bardzo konkretny rodzaj zniewolenia, który wyraża się w określonych aspektach i przestrzeniach. Ktoś uzależniony przypomina osobę, która wchodzi z różnymi potrzebami do supermarketu, ale wybiera tylko to, co daje mu ulgę. Najbardziej znanym uzależnieniem jest alkoholizm, równocześnie dziś nasza wiedza o różnych uzależnieniach jest szeroka i z pełną odpowiedzialnością możemy powiedzieć, że takie rodzaje uzależnień, jak alkoholizm, narkomania, lekomania czy kłopoty z zaburzeniem łaknienia są dobrze opisane i znane. Jest jednak cała grupa mniej znanych uzależnień od czynności czy od postaw, które mniej są widoczne zewnętrznie. Gdy mówię o istocie uzależnienia, to odnoszę się najpierw do najbardziej znanego uzależnienia, jakim jest alkoholizm, jednak z doświadczenia audycji, którą prowadziłem przez dziesięć lat w Radiu Józef, widać było wyraźnie, że elementy myślenia, decyzji i wyborów osób, które nie mają bezpośredniego kontaktu z uzależnieniem substancjonalnym (alkohol, narkotyki, leki) są możliwe do zdiagnozowania. Wiele osób, które dzwoniło do audycji, mówiło, że mimo że nigdy nie nadużywały alkoholu, narkotyków czy leków, odnajdują się w opisanych sposobach myślenia i ich działania są podobne. Dlatego  proponuję aby spojrzeć na kwestię uzależnień w szerszym kontekście, żebyśmy zobaczyli, że uzależnienie to jest sprofilowane zniewolenie.

Uzależnienie rozbija rodzinę, ale równocześnie chora rodzina tworzy uzależnionego. I poprzez różne formy zniewolenia dochodzimy do sprofilowanego zniewolenia, które staje się uzależnieniem. Na własny użytek warto zrobić proste doświadczenie. Zrobić tabelkę na siedem dni i każdego dnia  oznaczyć godziny, na co je poświęcam i wtedy zbiorcze zestawienie pokaże mi, czy uciekam od przeżywania siebie, od wzajemnych relacji, od bycia wolnym w różne formy zniewoleń. W konsekwencji może to prowadzić do profilowania jakiegoś uzależnienia. Kiedy nie mam kontaktu z rzeczywistością, to idę w kierunku jakichś form uzależnienia, które zajmują mnie, jak na przykład pracoholizm, który wydaje się korzystny, bo przecież zarabiam pieniądze, a tak naprawdę nie mam na nic innego czasu. Sprofilowane zniewolenie obrazuje się tym, że zawsze kiedy uciekam, to uciekam w to samo. Na przykład, zawsze uciekam w telewizor, w komputer, w pracę, w środowisko pubu. Takie sprofilowane zniewolenie jest już uzależnieniem. Społeczne skutki uzależnienia, szczególnie od substancji (alkohol, narkotyki, leki), są szybciej wykrywalne, środowisko może to szybciej zauważyć, zacząć szybciej działać. Przy fałszywej pomocy często utrzymuje się lub ułatwia funkcjonowanie osobie uzależnionej i utrwala jej uzależnienie. 

Przejdę teraz do świadectwa z mojego domu rodzinnego. W czasach mojego dzieciństwa nic nie wskazywało na to, że jest coś nie tak, że jestem jakoś niekochany, odrzucany, mam niewłaściwe wzorce. Tak tamten czas czułem do momentu, w którym zrodziła się u mnie chęć zakosztowania wyzwolenia, czyli ten pierwszy bunt młodzieńczy, kiedy zapragnąłem samodzielnie funkcjonować. Zobaczyłem wtedy, że mam nadopiekuńczą matkę i krytycznego ojca. To mnie skonfliktowało wewnętrznie. Zgubiłem poczucie bezpieczeństwa i zacząłem szukać sobie środowiska na zewnątrz. To jest typowy przykład, kiedy brak zrozumienia w rodzinie powoduje, że szuka się swojego miejsca na zewnątrz. Były to lata siedemdziesiąte, kiedy nie było jeszcze zbyt dużo sekt, bo myślę, że wylądowałbym w którejś z nich. Natomiast związałem się z różnymi ruchami społecznymi, które były wtedy popularne. Znajdowałem w tych środowiskach odpowiednią przestrzeń do akceptacji i zrozumienia. Byłem tam zapraszany do alkoholu, narkotyków, papierosów jako wyznaczników dorosłości, w rzeczywistości do samowoli, z równoczesnym brakiem jakichkolwiek granic. Bardzo mi to wtedy pasowało. Wydawało mi się, że w mojej rodzinie jestem tak ograniczony, że nie mogę nawet swobodnie odetchnąć, a tam „hulaj dusza, piekła nie ma”. To mnie uwiodło. Chciałem znaleźć środowisko, gdzie będę przyjmowany i szanowany. Z drugiej strony bardzo mi zależało, aby mój ojciec skupił na mnie swoją uwagę. Zauważyłem, że gdy zacząłem wybierać zło, czyli nie uczyć się i tak dalej, to on więcej uwagi zwracał na mnie. Zacząłem więc dalej brnąć w tym kierunku. Im bardziej postępowałem niewłaściwie, tym bardziej ojciec skupiał na mnie swoją uwagę. To bywało często bolesne, bo uwaga ojca wyrażała się najczęściej laniem. Na skutek inspiracji rodziców wylądowałem poza domem rodzinnym w szkole wojskowej i tam się dopiero zaczęło. Siedemnaście lat, szkoła wojskowa, uważałem, że jestem dorosły, dojrzały, wszystko mogę. Natomiast konsekwencje tego były takie, że zobaczyłem, że nie alkohol, nie narkotyki, ale pieniądze są dla mnie tym, co sprawia, że jestem przekonany o własnej wolności. Moim zniewoleniem stał się hazard. Z hazardem jest związane błędne przekonanie, że chodzi o pieniądze, a tak naprawdę chodzi o to, żeby przegrać, bo jak przegram, to mam motyw, by pokazać, jaki jestem kozak, bo zdobywam środki, aby grać dalej. Ten mechanizm dążenia po przegranej był u mnie szalony. Trzeba było pokonać ten trud i znowu znaleźć się na górze. Hazardzista nie potrzebuje miejsca do uprawiania hazardu. Hazardzista, żeby poczuć się lepiej, zakłada się sam ze sobą. Wszystko odnosiłem do hazardowego sposobu myślenia. Doświadczyłem ogromnej   samotności, opuszczenia w fałszywym poszukiwaniu miłości w substytutach, które dają tylko ułudę  przyjemności. Doszedłem do takiego momentu, kiedy zobaczyłem całkowitą pustkę w sobie i wokół siebie, ponieważ wszystkie relacje zostały zerwane i doznałem absolutnego braku miłości. Miałem wtedy myśli samobójcze. Uważałem, że najwyższy czas, by zakończyć to wszystko. Tej nocy kiedy jeździłem po mostach warszawskich, szukając odpowiedniego miejsca dla realizacji moich samobójczych planów, przyszło do mnie wspomnienie świadectwa hazardzisty, który mówił o terapii odwykowej. Było to działanie Pana Boga, bo jak za dotknięciem różdżki, kiedy podjąłem terapię odwykową, wszystkie pozamykane drzwi, pozamykane relacje zaczęły się otwierać. Żadnego problemu nie było, żeby rodzice się na mnie otworzyli, nie było nawet problemu 
z załatwieniem miejsca w ośrodku. W ciągu dwóch tygodni znalazłem się w ośrodku i od tamtego czasu Pan Bóg jakoś pomaga, utrzymuję stabilnie swoją abstynencję. W tym roku w styczniu minęło już siedemnaście lat. Na początku myślałem, że to ja sam walczę, ale z perspektywy lat widzę wyraźnie, że to Pan Bóg we mnie walczył. Chwyciłem się ręki Pana Boga, który najpierw prowadził mnie bardzo delikatnie, nie ujawniając się przez dwa, trzy lata i doprowadzając do tego, że sam zacząłem Go szukać. Wtedy okazało się, że od początku mojej przemiany On był bardzo aktywny i każdy następny rok, każdy następny dzień z mojego życia był potwierdzeniem tego, że Pan Bóg cały czas mnie prowadził i stał się źródłem tego, czego szukałem –  doświadczenia miłości, która pozwala mi dzisiaj służyć innym. Prowadząc audycję w Radiu Józef, słyszałem wiele świadectw ludzi, którzy, podobnie jak ja, doświadczali przyjęcia Pana Boga do swojego życia i Jego obecności. Kiedy Pan Bóg stawia na mojej drodze ludzi, których mogę obdarować, to wtedy zawsze mam poczucie wzrostu i radości. 

Artur Groszek

Jestem osobą, która pochodzi z rodziny tak zwanej katolickiej, czyli takiej, w której wartości chrześcijańskie były stawiane na ważnym miejscu. Wiarę jednak głównie przekazywała mi matka, ponieważ ojciec miał do tego stosunek bardziej luźny. Była umowa, że on będzie mnie prowadził do pierwszej Komunii Świętej, a potem to już nie. I tak rzeczywiście było. Miłość rodzicielska była przekazywana mi głównie przez matkę, natomiast tato był tą osobą, która miała korygować i pojawiać się w moim życiu tylko od czasu do czasu. W rzeczywistości był stale nieobecny, ponieważ ciągle był w delegacji. Będąc dzieckiem, ojca widywałem tylko w niedzielę lub w sobotę.
Konsekwencją tego było, że wyszedłem na ulicę i szukałem kogoś, kto chciałby zwrócić na mnie uwagę, nie w kontekście czy zrobiłem coś poprawnie czy nie, tylko czy o czymś myślę, czym się  interesuję, czy czegoś poszukuję i kim jestem dla świata. Odnalazłem to, wchodząc w różne grupy wywodzące się z ruchów punkowych, związanych z postawą negacji przeciw wszystkiemu. Narkotyki i alkohol były tam czymś naturalnym jak oddychanie. Jeżeli młody człowiek nie znajduje akceptacji w środowisku domowym i wchodzi do grupy rówieśniczej, która ma wartości negatywne, to oczywiście podporządkuje się zwyczajom panującym w tej grupie. Zacznie pić alkohol, mimo że mu nie smakuje,  brać narkotyki, po których być może będzie się czuł fatalnie, wszystko, aby zyskać akceptację grupy. Ja przeżyłem taką rzeczywistość. Wszystko miało na celu pokazać ojcu, że jestem wartościowy, tym, który nadaje się do tego modelu, który on sobie dla mnie wymyślił. Przyszedł też moment fascynacji pornografią, wchodzenie w onanizm. Wszystko to bardzo zniewala młodego człowieka. Już będąc w małżeństwie, przez wiele lat walczyłem o niezależność od tego rodzaju grzeszności. Widziałem, jak bardzo trudno jest wyjść z takiego zniewolenia, jak nie wolno bagatelizować pewnych zachowań w procesie dorastania, kiedy nikt nie mówi, że tak nie wolno. Gdy słyszę powiedzenie  młodzieży „róbta co chce ta”, to „nóż mi się w kieszeni otwiera”. To jest niestety prawda, że w ten sposób  oszukuje się młodzież. Młodemu człowiekowi, który nie ma wartości wyniesionych z domu, który musi szukać sam swojego sposobu na wyrażenie siebie, najłatwiej wejść w taką filozofię. A konsekwencje tego są jasne – alkohol, używki, niebezpieczne zachowania. Ja sam nie byłem osobą uzależnioną od alkoholu, natomiast widziałem, że było pewne zniewolenie, któremu podlegałem, poprzez wchodzenie w rzeczywistość, w której bez alkoholu, bez narkotyków nie działo się nic. Przez kilka lat trwałem w takim myśleniu, że w imprezach, byciu z ludźmi, relacjach z dziewczynami, pomaga mi alkohol. Otarłem się też o świat przestępczy. Mieszkałem w miasteczku, graniczącym z obwodem kaliningradzkim, więc wplątałem się w przemyt. Skończyło się to jednak w dość spektakularny sposób. Na jednej z imprez w ferworze upojenia wdałem się w bójkę (trenowałem sztuki walki i lubiłem się popisywać tym, co umiem robić), w następstwie której wylądowałem w szpitalu bardzo połamany. Wtedy okazało się, że przez trzy miesiące rehabilitacji nikogo przy mnie nie ma. Nie było tych wszystkich kolegów od narkotyków, od pieniędzy, od załatwiania różnych spraw. Pojawiły się natomiast osoby z Kościoła, których dawno nie widziałem. Dano mi Pismo Święte i powiedziano, że tutaj mogę coś znaleźć dla siebie, w tej sytuacji, w której jestem. I rzeczywiście zobaczyłem, że muszę się ratować i to jest jedyna szansa dla mnie, żeby zrobić to z Panem Bogiem. Później historię miałem  burzliwą. Moje zacięcie żołnierskie spowodowało, że wstąpiłem do zakonu. Przez dwa lata nosiłem habit i byłem bardzo zaangażowany, po czym historia potoczyła się tak, że na własną prośbę wystąpiłem z zakonu i rozpocząłem pracę na ulicy z dziećmi, jakby po drugiej stronie barykady, czyli po drugiej stronie tego całego bagna, którego próbowałem wcześniej jako ten, który miał dostęp do narkotyków. Są różne sposoby prowadzenia terapii, a jednym z nich jest właśnie praca na ulicy, czyli wyjście do osób, które ciągle mają styczność z uzależniającymi substancjami, i próbowanie bycia z nimi. Nie moralizowanie ich, natomiast pokazywanie im, że jest inna droga, że jest alternatywa dla ich cierpienia. I tak to się potoczyło. Potem rozpocząłem pracę w ośrodku readaptacyjnym u księdza dr. Arkadiusza Nowaka i tak to już piętnaście lat trwa.

Powiem też o uzależnieniach, żebyśmy mieli świadomość, że te rzeczy, które na co dzień wydają się zakamuflowane, są w rzeczywistości ogromnie niszczące dla osoby uzależnionej i dla jej otoczenia. Zacznę od takich nietypowych uzależnień. Trafiła do mnie niedawno pani uzależniona od zakupów. Okazało się, że jej uzależnienie polega na poprawianiu sobie nastroju przez kupowanie kolejnych rzeczy i cały system rodzinny przez to padał. Cała rodzina traci grunt pod nogami. Zostaje zachwiana relacja z mężem, dzieci odstawione na boczny tor, brak pieniędzy, zadłużenia sięgają już dziesiątek tysięcy złotych. Szafy wypełnione ciuchami, z których nawet nie są zdejmowane metki. Mąż zastanawia się, czy ich rodzina ma jeszcze sens i czy ma ratować swoje dzieci przed ich mamą. Chciałem o tym opowiedzieć, ponieważ mało wiemy o takich uzależnieniach, które czasami wydają się  nam śmieszne, natomiast mogą być ogromnie destrukcyjne dla rodziny.

Drugi przykład. Tym razem chodzi o uzależnienie od komputera, od internetu. Jest to dzisiaj bardzo poważna sprawa, dotycząca również naszych dzieci, często już trzy, czteroletnich. Ostatnio był przypadek dziecka, które 48 godzin przebywało przed komputerem, grając w grę. Dziecko miało siedem lat. Rodzice zapytani, jak to się stało, że on tak dużo czasu spędził przed komputerem, odpowiedzieli, że nie wiedzą, było tak cicho, on jest taki grzeczny, zamknął się w pokoju i ładnie się bawił. Dziecko to było odrywane od komputera przez dwóch dorosłych pielęgniarzy, którzy nie byli w stanie tego zrobić. Dziecko trzymało się kurczowo klawiatury i myszki. W końcu został przewieziony do szpitala na obserwację. Przykład ten pokazuje, jak daleko może się posunąć rodzicielska nieodpowiedzialność.
Ks. Tadeusz Bożełko

Dopowiem jeszcze parę uwag. W internecie znalazłem klasyfikację, według której najczęstsze uzależnienia XXI wieku to agresja jako sposób radzenia sobie z emocjami, obżarstwo jako zajadanie problemów, a poza tym alkoholizm, narkotyki, korzystanie z cyberprzestrzeni, czyli nie tylko z komputera, ale też z różnych konsoli do gier, komórek itp. Jest też problem seksoholizmu, zakupoholizmu, uzależnienia od pieniędzy, od ryzyka, a także uzależnienia od samego siebie. Te wszystkie uzależnienia stwarzają szerokie pole dla diagnozy, dla dostrzeżenia prawdy i do zmagań o uwolnienie. Bo jak podkreślał Jan Paweł II w encyklice Veritatis Splendor, wolność człowieka jest zadana i zagrożona przez czynniki, które są zarówno na zewnątrz, jak i wewnątrz człowieka. 

Chciałbym jeszcze powiedzieć o kilku zagrożeniach. W czasie gdy pracowałem w duszpasterstwie akademickim, to jednym z naszych gości był profesor szkoły filmowej w Łodzi. Mówił do studentów: „jeżeli chcecie odpocząć, to nie siadajcie przed telewizorem. Zalecam spacer, albo jogging. Jeżeli siadasz przed telewizorem, to miej świadomość, że to jest wymagający pojedynek o twój czas, o twoją uwagę, o twoje pieniądze, o twoją akceptację. Nie można tego nazwać odpoczynkiem”. Po takim dictum pozbyłem się telewizora szesnaście lat temu, a na oglądanie telewizji schodzę do pokoju rekreacyjnego na plebanii. Patrząc z pewną rezerwą na ekran, zaproponowałem kolegom, abyśmy zapisywali tytuły reklamowanych środków medycznych. W krótkim czasie na liście znalazło się około stu specyfików. Były to lekarstwa na wszystkie dolegliwości. Spoglądając na ten spis reklamowanych medykamentów, można sobie uświadomić, jak wielu podlegamy naciskom i jak najwybitniejsze umysły od reklamy, od propagandy, od rozszyfrowania nas, a zwłaszcza naszych słabości wprost czyhają na to, żeby osiągnąć swoje cele względem nas. 

Dyskusja
Elżbieta Mycielska-Dowgiałło

Na początku nawiążę do tego, o czym mówili obaj panowie – szukanie akceptacji u swoich ojców. Mając kontakt z dziećmi z domów dziecka, powiem o pewnej zaobserwowanej cesze u nastolatków adoptowanych lub trafiających do rodzin zastępczych czy tzw. zaprzyjaźnionych. Pierwszy rok, czasem dłużej, jest okresem szukania przez to dziecko akceptacji w grupach rówieśniczych. W tym czasie te dzieci wchodzą często w najróżniejsze grupy młodzieżowe, głównie z marginesu, właśnie dlatego, że tam łatwo znajdują  akceptację. Jeżeli opiekunowie są tego świadomi, to przez odpowiednie kierowanie dzieckiem, z okazywaniem mu ogromnej sympatii mogą je z tego „uzależnienia” wyprowadzić. Ale trzeba być tego świadomym.
Wydaje mi się, że przeciwdziałanie  uzależnieniom to jest sprawa, której trzeba uczyć od dzieciństwa. Jeżeli dzieci, potem młodzież umieją odmówić sobie czegoś, to łatwiej jest im potem zwalczać wszelkie pokusy uzależnień. Powiem o rozmowie z pewnym małżeństwem. Mają troje dzieci, najmłodsze ma siedem lat. W czasie Wielkiego Postu  wszyscy, zarówno rodzice jak i dzieci, podejmują zawsze jakieś zobowiązania w dziedzinie, która dla danej osoby jest najbardziej kusząca. I w tej rodzinie był  zwyczaj, że w Wielkim Poście dzieci nie jadły słodyczy. W ubiegłym roku siedmioletni synek powiedział, że przez cały Wielki Post nie będzie grał na komputerze. Wielkim zaskoczeniem było dla rodziców, kiedy matka, zapominając o jego zobowiązaniu, zaproponowała mu grę na komputerze, a chłopiec odpowiedział „ja w Wielkim Poście nie gram”. I jeżeli wprowadzimy takie zwyczaje, to chyba jest to taka rzecz, która nam potem pomoże z różnymi uzależnieniami.
Powiem jeszcze o uzależnieniu od pracy społecznej, szczególnie groźnym, gdy się ma rodzinę. Praca społeczna wymaga aktywności cały czas, przez soboty i niedziele, wtedy kiedy powinno się być z rodziną. Ludzie zaangażowani społecznie poświęcają na to bardzo dużo czasu. To jest uzależnienie, na które trzeba bardzo uważać i trzeba je ograniczać, szczególnie w okresie, gdy nasze dzieci potrzebują nas najwięcej. 
Innym groźnym uzależnieniem są przesady w rodzinie, na przykład jeżeli któreś z rodziców jest przesadnie dewocyjne albo nadmiernie zmusza dzieci do nauki w różnych dziedzinach, często wbrew ich woli i talentom. Ma to wręcz przeciwne działanie, szczególnie w okresie tak zwanego buntu młodych ludzi. 

Dorota Maciaś

Wydaje mi się, że wiele uzależnień wynika z faktu, że nie umiemy przyjmować miłości. Łatwiej jest nam ją dawać. Niektóre osoby są uzależnione od altruizmu. Wszystko by dały innym ludziom, natomiast nie dowierzają, że ktoś może ich kochać.  I stąd może powstawać też ten brak akceptacji.

Ks. Tadeusz Bożełko

Kiedy odkryłem łaskę powołania, a kończyłem wtedy studia politechniczne, wybrałem się do kościoła seminaryjnego na spotkanie dla kandydatów do seminarium i pamiętam, że tematem tego spotkania była  wolność. Przeżywałem okres duchowego przebudzenia i bardzo przemawiało do mnie, to co usłyszałem: że wolny jest tylko ten, kto może wybierać dobro, kto może wybierać miłość. Jeżeli człowiek potrafi przezwyciężyć przeszkody, które przeszkadzają mu iść drogą dobroci, miłości, dekalogu, to wtedy może o sobie powiedzieć, że jest wolny. Jeżeli z różnych powodów nie idzie tymi drogami, to wtedy doświadcza zniewolenia. To było dla mnie wtedy ważnym twierdzeniem porządkującym mój wewnętrzny świat.

Jacek Racięcki

Nie ma wolności bez odpowiedzialności. Jeżeli nie ograniczę swojej wolności, nie ustalę sobie wartości, na których opieram swoją odpowiedzialność, to nie jestem wolny. Św. Paweł mówi „wszystko mi wolno, ale niczemu nie oddam się w niewolę”. Czyli dokonuję  wyboru. Żeby był wybór, musi być granica. Jestem po jednej lub drugiej stronie. Tą granicą są wartości i przykazania.  Człowiek zniewolony nie jest wierny własnym zobowiązaniom i nie stawia sobie granic. To jest pierwszy symptom, który może się pojawić już nawet u bardzo małych dzieci. Bardzo wiele zależy od prowadzenia dziecka przez rodziców. Nawet dwuletniemu dziecku można już dać kawałek wolności, uznać jego wolność. Pan Bóg obdarzył go wolnością. Rodzic ma go tylko tak prowadzić, żeby on umiał nią dobrze zarządzać. Jeżeli dziecko w wieku dwóch lat będzie umiało już poznawać swoją wolność, swoją odpowiedzialność za wolność, to dobrze o nim świadczy. Ono zacznie czuć się ważne, zacznie czuć, że wkłada coś w system rodzinny. Jeżeli nastolatki nie mają pojęcia granic, a w rodzinach patologicznych jest to standard, to wtedy dzieci potrzebują zderzania z czymś, żeby czuć granice. Dziecko potrzebuje mieć swoją wolność, ale też znać granice. Nie można oczywiście patrzeć na siedmiolatka jak na dwudziestolatka. 

Sam miałem takie doświadczenie. Dzięki swojej córce stawałem się odpowiedzialnym rodzicem i dzięki niej dojrzewałem. Dzisiaj nie zabraniam jej niczego, tylko mówię, co może być szkodliwe. Kiedy miała parę lat, mówiłem, żeby nie oglądała kreskówek. Ona się buntowała, ale jak jej się potem przyśniło w nocy i z płaczem się obudziła, to przyznała mi rację. Czasem trzeba pozwolić doświadczyć, pozwolić upaść. Jak  dziecko doświadczy na własnej skórze, to będzie to pamiętało. Uważam, że tu jest podstawa pracy nad rzeczywistą wolnością. Jeśli ktoś jest głęboko zniewolony, to jedyną możliwą dla nas postawą jest pozwolić mu doświadczyć konsekwencji zniewolenia. Mówiłem bardzo często w audycji, że jeżeli alkoholik leży pijany na torach, to jedyną pomocą jest położyć go wzdłuż torów, broń Boże zabierać go do domu. Jak przejedzie nad nim pociąg, to jest szansa, że się coś w nim poruszy. Ochronić życie, ale pozwolić doświadczyć tego, co jest konsekwencją jego upodlenia. Jeśli alkoholik budzi się rano po libacji w czyściutkiej pościeli w upranej piżamce, to nie będzie widział swojego problemu, kiedy jednak obudzi się w swoich wymiocinach, to wtedy inaczej na to popatrzy.

Artur Groszek

Słyszałem takie ważne zdanie, że najwyższym stopniem wolności jest posłuszeństwo i bardzo mnie ono urzekło już w dorosłym życiu. To posłuszeństwo może stać się wolnością. Było wiele rzeczy, których nie umiałem rozwiązywać, mając już wolną wolę i mogąc już je rozwiązywać. Kiedy jednak pozwoliłem prowadzić się Panu Bogu i  będąc posłuszny temu, o co Kościół mnie prosił w tych sprawach, zobaczyłem, że odzyskuję wolność. Różnego rodzaju uzależnienia odchodziły ode mnie nie moją siłą, tylko dzięki temu, że byłem posłuszny. 

                                                                                       Spisał z nagrania Marcin Borzęcki
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